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Wiadomości polityczne.
Podróż prezydenta

Rzeczypospolitej.
W dniu 5 sierpnia rb. o godz. 9 rano 

pan prezydent wraz z małżonką i dziećmi 
przybył z Warszawy do Zakopanego.

W podróży tej towarzyszyli p. prezy­
dentowi: minister zdrowia dr. BujalskI, 
minister reform rolnych p. Osiecki, mini­
ster pracy p. Darowski, min. sprawiedli­
wości p. Nowodworski oraz szef kancelarji 
cywilnej — p. Lene.

Na dworcu powitała p. prezydenta kom 
panja honorowa dywizji podhalańskiej, 
przedstawiciele miejscowych władz admi­
nistracyjnych, przedstawiciele rady po­
wiatowej, gminy zakopiańskiej,' „klima­
tyk^*, związku górali oraz tłumy publicz­
ności. Kiedy pociąg wjeżdżał ‘na stację, 
orkiestra odegrała hymn narodowy — 
kompanja honorowa sprezentowała broń.

Po nabożeństwie p. prezydent wraz z or- 
iworcu p. prezydent wraz z całym orsza­
kiem udał się do Czerwonego Krzyża, po­
przedzany barwną banderją konną w ma­
lowniczych strojach a następnie na nabo­
żeństwo do kościoła.

Po abożeństwie p. prezydent wraz z or­
szakiem przybył na zebranie T-wa Ta­
trzańskiego do sali hotelu „Morskie Oko“.

Następnie o godz. 1-szej w południe p. 
prezydent ze świtą był obecnym na uro­
czystości poświęcenia szpitala klimatycz­
nego — poczem udał się na śniadanie.

Po śniadaniu p. prezydent udzielał au- 
djencji — wieczorem zaś odbył się ban­
kiet i raut.

Następnego dnia p. prezydent odwie­
dził Kuźnice i odbył wycieczkę do Mor­
skiego Oka. ' J 5. !

Dnia 10-go sierpnia p. prezydent w to­
warzystwie wojewody Gałeckiego 1 swo­
jej świty przybył z Zakopanego do Szcza­
wnicy.

Następnie prezydent wyjechał w po­
łudnie do Krynicy, skąd o godz. 5.30 udał 
się do Nowego Sącza, i do Nowego Targu, 
poczem powrócił do Spały, przyjmowany 
wszędzie nadzwyczaj serdecznie.

Prezydent Wojcleohowskl w Częstochowie.
W dniu 15-tym sierpnia, w święto Wniebo­

wzięcia Matki Boskiej — p. Prezydent przy­
był do Częstochowy, aby wraz z ludem pol­
skim zgromadzonym ze wszystkich stron kra­
ju — złożyć u stóp Królowej z Jasnej Góry 
hold swój i dziękczynne modły.

Pożyczka zagraniczna dla Polski.
Warszawa, 16 8 (tel. wł.). W kołach 

sejmowych obiegają pogłoski, że pomię­
dzy rządem polskim a przedstawicielami 
finansowych sfer Stanów Zjednoczonych 
doszło do porozumienia w sprawie uzy­
skania przez Polskę większej pożyczki za­
granicznej. Zaznaczyć należy, że świat 
finansowy przewiduje w niedalekiej przy­
szłości poprawę i stabilizację kursu mar- 
Ir f пл!<$кірі

Obchód cudu Wisły w Wilnie.*
Wilno, 15. 8. (Pat.) Dziś na placu 

Łukiskim dbył się uroczysty obchód rocz- 
niczy zwycięstwa pod Warszawą w reku 
1920. O godz 9 rano na specjalnie zbudo­
wanym maszcie podniesiono flagę pań­
stwową przy trzykrotnej salwie honoro­
wej, prezentowaniu broni przez zgroma­
dzone wojsko oraz przy dźwiękach hymnu 
narodowego. Mszę połową odprawił ks. 
biskup Bandurski w asyście kapelanów 
wojskowych- Po mszy św. ks. biskup Ban 
durski wygłosił podniosłe kazanie, prze­
prowadzając analogję między zwycięst­
wem nad Wisłą a dawąymi bajami, po­
czem udzielił zgromadzonym uroczystego 
błogosławieństwa biskupiego. Następnie 
krótkie przemówienie do zgromadzonego 
garnizonu wileńskiego wygłosił pułk. To-

karzewski. Uroczystość, na której byli o- 
becni przedstawiciele władz wojskowych 
1 cywilnych została zakańczona defiladą 
wojskową.

Zjazd inwalidów w Warszawie.
Warszawa, 13 8. (PAT). W dniu 

wczorajszym rozpoczął swoje obrady pią­
ty zjazd delegatów Związku inwalidów 
wojennych Rzplitej Polskiej. Na zjazd 
przybyło do Warszawy 213 delegatów re­
prezentujących 112 oddziałów Związku. 
Zjazd rozpoczęła uroczysta msza św., od­
prawiona- katedrze przez ks. prałata 
Niewiarowskiego w obecności delegatów 
Związku,"przedstawicieli rządu, wojsko­
wości itd. oraz licznych rzesz wiernych, 
Po nabożeństwie nastąpiło oficjalne otwar­
cie zjazdu.

Przewodniczącym zjazdu został obrany 
najstarszy wiekiem z obecnych na sali 
inwalidów wojennych, delegat Olszewski, 
z Krakowa, zastępcą przewodniczącego p. 
Blegalski. Po przyjęciu sprawozdania z 
pracy Związku wybrano członków 13-tu 
komisyj zjazdowych. Na tern dzień pier­
wszy zakończono. Dziś od rana obradują 
w dalszym ciągu komisje.

Pod komendę żydowską.
Warszawa, 14. 8. (Teł. wł.) W uznpełnlentu 

wczorajszej Wiadomości o komunikacie za­
mieszczonym w socjalistycznym „Robotniku“, 
donoszącym o sojuszu polskich socjalistów 
ж Niemcami 1 Żydami należy zwrócić uwagą 
na fakt, że organ żydowskiego „Bundu* pod­
kreśla z zadowoleniem, że P. P. S. będzie 
mnsiała się konsekwentnie stosować do 
umów zawartych z Bandem 1 socjalistami 
niemieckimi, to znaczy, te pójdzie pod ich 
komendą, a głównie pod komendą żydostwa.

Bony złote 40 008.
Warszawa, 15. 8. (Teł. wł.) Mini­

sterstwo skarbu ogłasza: Na podstawie 
ustawy z dnia 22 marca 1923 r- w przed­
miocie wypuszczania 6 proc, złotych bo­
nów skarbowych, cena emisyjna 6 procent 
złotych bonów skarbowych serjl ІА, IB, 
IC, ID wynosi marek 40 000 za 1 złoty. U- 
stalona niniejszem obwieszczeniem cena e- 
misyjna obowiązuje z dniem 16 sierpnia 
1923 roku.

Wzrost drożyzny.
W a r s z a w a, 15. 8. (Tel. wł.) Zgodnie 

z decyzją ministra spraw wewnętrznych, 
obliczenia wzrostu drożyzny mają być do­
konywane przez komisję statystyczną dft 
badania wzrostu kosztów utrzymania co 
dwa tygodnie.

Wskaźnik wzrostu drożyzny za pierw­
sze dwa tygodnie sierpnia wyniesie pra­
wdopodobnie około 30 proc.

Położenie w Gdańsku.
Gdańsk. (A. W.) „Gazeta Gdańska“ donosi: 

Umowa zawarta między fabrykantami i ro­
botnikami nie zadowoliła żadnej ze stron. 
W kołach robotniczych nurtuje niezadowole­
nie, które od wtorku wyładowało się w całym 
szeregu dalszych strajków... Robotnicy żądają 
36 fen. złot. jako minimum zasadniczej płacy. 
Przedsiębiorcy uważają za niemożliwą do 
przyjęcia zawartą jnt urnowe. Mniejsze fir- : 
my bowiem nie kalkulują fabrykacji w de- ‘ 
wizach zagranicznych tylko w marce papie­
rowej i dlatego nie chcą uznać wypłaty opar­
tej na marce złotej, twierdząc, że przedsię­
biorstwa tego nio wytrzymają. Jako dzień 
krytyczny uważa się najbliższy piątek, w któ­
rym nastąpić mają wypłaty. Nadziel na- 
uzyskanie nowej gotówki niema, gdyż w Ber­
linie drukarnie banknotów znów stanęły z 
powodu slrajku robotników w zakładach ga­
rowych i elektrowni. Zewsząd słychać, że 
wszystkie przedsiębiorstwa zamierzają prze­
prowadzić daleko Idącą redukcję personelu. 
Masowe wypowiedzenia pracy robotnikom 
mają nastąpić w piątek. Wszystko to wraz 
z drożyzną wskazuje, te przygotowuje się no­

cała dzielnica handlowa została rozgromleu* 
Policja miejska jest bezsilna wobec rabują­
cych mas 1 zwróciła się o pomce do wlade 
okupacyjnych. Żądana jednak pomoc ее 
strony władz belgijskich została odmówione.

Rozruchy trwają nadał.
Berlin, 15. 8. (Pat.) W calem państwie 

Rzeszy poza liczneml ekscesami na tle dra- 
żyznianem powoli zapanowywa spokój. Je­
dynie z obrębu Akwizgranu i Hamburga M- 

• noszą o nieustannych rabunkach gospodarstw 
wiejskich przez ludność miejską. Na skutek 
ciągłych starć z policją 1 żandarmerią, które 

, usiłowała przeszkodzić wywozowi xblarów 
przez grupy robotników 1 kobiet, w okolicy 
Akwizgranu zabitych zostało około 18 osóh. 
W Wilhehnsburgu w pobliżu Hamburga го» 
ruchy na tern samem tle pociągnęły za sobą 
liczne ofiary. W Wilhelmsburgu dogasający 
strajk wywołał liczne starcia między chętne- 
mi do pracy a komunistami. W Lipsku znów 
zastrajkowali robotnicy gazowni I elektrowni»

Düsseldorf, 15. 8. (Pat.) W licznych go­
spodarstwach podmiejskich ludność miejsko 
usiłowała zrabować zapasy ziemniaków orał 
mąki. Interwencja policji pociągnęła жа cohe 
ofiary w trzech zabitych 1 14 rannych.

Krwawe ekscesy komunistyczne.
Berlin, 15. 8. (Pat.) Komuniści, któ­

rym przeprowadzenie strajku powszech­
nego nio udało się, sprowokowali w kilku 
miejscowościach Niemiec krwawe rozru­
chy. W Altsdorfie tłum pod wodzą komu-, 
nistów usiłował rozgromić biuro burmist­
rza miasta. Policja interwencjowała ił­
ży wając broni. Skutkiem starcia zabito 
10 raniono 20 osób. Na rynku uzbrojony 
tłum rozbił stragany 1 • pobił handlu­
jących.

Stany Zjednoczone w obec sprawy o* 
szkodowań.

Waszyngton, 15. 8. (Pat) Dzie» 
nikł, popierające rząd komentują żywo sy­
tuację, wytworzoną przez notę angielską. 
Kilka dzienników dobrze poinformowa­
nych jest zdania, że Ameryka wdać się po­
winna w sprawy reparacyjne, jednak, że 
mogłoby to nastąpić na zaproszenie ze 
strony Francji- Prezydent Coolidge wyra­
ził życzenie dokładnego poinformowania 
się w tej sprawie. Z tego powodu powoła 
w ciągu bieżącego tygodnia do Waszyng­
tonu amerykańskich ambasadorów w Pa­
ryżu i Londynie i odbędzie s nimi konfe­
rencję w Białym Domu. ,■ <

O legalność okupacji zagłębia Ruhry.
Paryż, 15. 8. (Pat.) Komunikat Reu­

tera usiłujący dowieść, iż opinja angielska 
o legalności okupacji zagłębia Ruhry nie 
jest nowa i była już przedtem wiadomo 
Francji, cytuje oświadczenie poezenione 
w dniu It czerwca b. r. przez lorda Curzo­
na do ambasadora francuskiego w tej sa­
mej sprawie. Prasa francuska, omawia­
jąc ten komunikat Reutera, przypomina, 
iż deklaracja Bonar Lawa wyraża raczej 
przychylny stosunek Angljt do sprawy <► 
kupacji zagłębia Ruhry.

Po wysłaniu noty.
L o n d у n, 15. 8. (Pat.) Baldwin przer­

wał swój urlop i wrócił do Londynu. Dzfśl 
został on przyjęty przez króla. Mówią, # 
opozycja wszczęta przez lorda Birkenhee* 
da i Chamberlaina przeciw polityce Bald- 
wina nie pozostała bez wpływu na króla. 
„Evening Standard“, który dotychczas, po­
pierał gabinet, obecnie daje wyraz swemu 
zapatrywaniu w sposób następujący: Ja- 
snem jest, że samodzielne wystąpienie An­
gl ji może polegać tylko na zajęciu stano­
wiska po stroni Niemiec. W Anglji jest 
mało ludzi, którzy cieszyliby się takim o* 
brotem sprawy dla większości byłby mo­
że on wprost nie do przyjęcia, mimo, N 
stanowisko Francji nie znajduje uznania 
w angielskiem społeczeństwie.

nAnglja musi popierać Franefą.*
Warszawa, 16 8 (tel. wł.). Wyb* 

konserwatywnego kandydata mjr. Caino

wy kryzys o konsekwencjach wprost nieobli­
czalnych.

Dalszy wzrost drożyzny. .
Gdańsk. (A. W.) Indeks droźyzniany 

w Gdańsku w czasie od 6 do 13 bm. pod­
niósł się o 255,8 procent. W stosunku do 
czasów przedwojennych drożyzna wzrosła 
501 996 razy.

Gdańsk. (A.W.). Na skutek spadku 
marki niemieckiej administracja poczty 
gdańskiej od 15-go podwyższyła opłaty 
pocztowe: do Polski list kosztować będzie 
10 000 mk, pocztówka 5 000 mk., za grani­
cę list 30 000 mk., pocztówka 8 000 mk.

Gdańsk. (A. W.) Dziennik Gdań­
ski“ donosi: Wskutek długotrwałego straj 
ku w porcie gdańskim powstała,"dl^ Pol­
ski sytuacja poprostu katastrofalna: Stat­
ki, które zawinęły do portu gdańskiego nie 
mogą być ani załado.wane ani wyładowa­
ne, setki wagonów stoją w Gdańsku be» 
możności załatwienia. W Trzewie i Za- 
jączkowie czekają tysiące wagonów na 
wysianie do Gdańska, Pomimo przyzna­
nia płac robotnikom na podstawie złota 
strajk robotników rolnych a przede- 
wszystkiem portowych w niektórych war­
sztatach okrętowych wybuchł po Krót-. 
kłem podjęciu pracy ponowno. Rozumie­
my w zupełności walkę ekonomiczną ro­
botników — pisze Dziennik Gdański — 
nie rozumiemy natomiast takiego bloko­
wania portu i odcięcia narodu wielkiego 
od jedynego dostępu do morza.

Z ominięciem Gdańska.
Warszawa, 13. 8. (Pat.) Wskutek 

strajku w porcie gdańskim do portu w 
Gdyni przybył 1C sierpnia b. r. statek 
francuski „Kentuki“, który po wyładowa­
niu przywiezionego ładunku ma przyjąć 
na pokład 1600 robotników polskich uda­
jących się do Francji na roboty sezonowe 
oraz 300 emigrantów do Ameryki. Emi­
granci będą odstawieni z nowego domu 
emigrantów w Wcjbeiowie wpri«t do Gdy 
ni. z ominięciem terenu Wolnego Miasta 
Gdańska.

Niemcy przeciw Włochom.
Warszawa, 14. 8. (Tel. wł.) Rząd niemiecki 

doniósł rządowi włoskiemu, że Niemcy 
wstrzymują wszelkie świadczenia na poczet 
odszkodowań dla Włoch. Dotąd rząd włoski 
otrzymywał je regularnie, podczas gdy dla 
Francji wstrzymano jo od chwili zajęcia za­
głębia Ruhry.

Zarządzenie niemieckie spowodowane zo­
stało wiadomością o porozumieniu francasko- 
wlosklem na zasadzie koncesyj dla Włoch w 
Tunisie.

W obecnej sytuacji naprężonych stosun­
ków angielsko . francuskich porozumienie 
francusko-włoskle nabiera tern większego 
znaczenia dla polityki międzynarodowej. Jest 
ono niewątpliwie nowym sukcesem politycz­
nym Polncare’go

Sytuacja w Berlinie.
Berlin, 15. 8. (Pat.) życie w Berlinie za­

czyna powoli powracać do normalnego stanu. 
Dziś rrana większość robotników, zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
a także miejskich stanęła do procy. Brak 
środków żywnościowych, który w ubiegłym 
tygodniu zaczął przybierać katastrofalne roz­
miary, obecnie zanika. Większość sklepów, 
które zostały zamknięte z powodu braku to­
warów, dziś otwarto na nowo. Wraz ze spad­
kiem obcych walut spadły ceny poszczegól­
nych środków żywnościowych. Strajk gene­
ralny dogasa również w środkowych Niem­
czech. Strajk górników we wszystkich prawie 
kopalniach środkowych Niemiec uważany jest 
za skończony.

Jedynie z północnych i zachodnich okrę­
gów przychodzą jeszcze wiadomości o maso­
wych rozruchach, przeważnie na tle droży- 
znlanem. W Hamburgu strajk robotników 
portowych trwa pod wyraźnym terrorem ko­
munistów. Także w okręgu Kolonii, a zwła­
szcza Akwizgranu trwałą w dalszym ciągu 
rozruchy i rabunki. Tak np. w Akwizgranie
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nt w okręgu wyborczym w Portsmouth, 
uważają, w kołach politycznych za klęskę 
polityki Baldwina wobec Francji. Mjr. 
Calner jest bezwzględnym przeciwnikiem 
zerwania z Francją. Kandydował on pod 
hasłem: „Anglja musi bezwarunkowo 
popierać Francję“.

öscseeooösööceacö
Nowy rząd

w Niemczech.
Przesilenie rządowe w Berlinie 

trwało krótko. W przeciągu jednej do­
by po ustąpieniu dr. Cuno‘a powstała 
przygotowana już przedtem koalicja 
socjalistów, centrowców, ludowców 
(Deutsche Volkspartei) i demokratów. 
Nowym kanclerzem został dr. Strese- 
mann, który zarazem obejmie tekę mi­
nistra spraw zagranicznych. Najważ­
niejsze ministerstwa objęli socjaliści: 
Sollmann (min. spr. wewnętrznych), 
Schmidt (zastępca kanclerza i min. od­
budowy), Hilfferding (skarb), Bad- 
bruch (min. sprawiedliwości). Obok 
nich są 3 ludowcy, 2 centrowcy 1 2 de­
mokraci^ którzy objęli podrzędniejsze 
leki.

Widzimy zatem w Niemczech rząd. 
O charakterze socjalistycznym, które­
mu tylko dodano dodatkową, ozdobną 
oprawę z innych stronnictw.

Czy polityka Niemiec zmieni się za­
sadniczo w rękach obecnego rządu?

Możemy śmiało twierdzić, że zmia­
ny żadne nie nastąpią. Przeciwnie! Na­
leży się spodziewać, że nowy rząd nie­
miecki wystąpi z większą „energją“ 
przeciw Francji i Belgji, posługując się 
napędzaniem strachu Anglji. Wszyst­
kie oznaki wskazują na to, żo Niemcy 
przygotowują nową ofensywę propa­
gandową w Europie. Socjalizm niemie­
cki wspólnie z żydowskim mobilizuje 
partje socjalistyczne we wszystkich 
krajach i usposabia je przyjaźnie dla 
Niemiec, a wrogo dla Francji.

Zjawisko to zauważyć można i v? 
Polsce. Żydowscy, niemieccy i polscy 
socjaliści połączyli się, w związek, aby 
razem zwalczać.., polski nacjonalizm! 
Przypomina to zupełnie czasv przed­
wojenne i wojenne, kiedy to socjaliści 
niemieccy u siebie w kraju popierali 
zbrojenia i wojnę, a socjalistom fran­
cuskim, polskim i t. d. nakazywali i 
polecali... antymilitaryzm i opozycję 
przeciw koalicji.

Dr. Stresemann wygłosił już pro­
gramowe przemówienie w parlamen­
cie. Trwało ono zaledwie 20 minut By­
ło formalne i dość blade. Trudno! Kan­
clerz musi się liczyć ze słowami zwła­
szcza wówczas, gdy w całych Niem­
czech środkowych panuje krwawy za­
męt i anarchja. Dlatego kanclerskich 
słów dr. Stresemann*a nie uważamy 
za program rządu. Dr. Stresemann pod 
czas rozpraw nad ostatniem oświadczę, 
niem rządu dr. Cuno‘a wygłosił o wiele 
ciekawszą mowę i tę mowę trzeba u- 
ważać za jego program, jako kancle­
rza.

Prasa niemiecka streszcza te wy­
wody przvwódcv lud?.vnQÓw niemiec­
kich w sposób następujący:

„Od teraźniejszych postanowień parla­
mentu zależy los Niemiec. Walka o 
Ruhr'e nie może być zaniechana, ponie-

waż kapitulacja ! chaos byłyby w tym wy­
padku identyczne.. Bierny opór jest 
głuchym krzykiem rozpaczy niezwykle 
gnębionego narodu. Niemcy nie liczą, na 
rozbicie ententy, ale angielskim polity­
kom trzeba koniecznie powiedzieć: Ruina 
Niemiec i bezrobocie w Anglji są iden­
tyczne, niemiecki bolszewizm będzie an­
gielskim bolszewtzmem. Jeżeli Niemcy 
zginą, zginie także Europa.“ 
Pogroziwszy Anglji i Europie wid­

mem ruiny i bolszewizmu, zwrócił się 
potem dr. Stresemann do Francji, gro­
żąc jej mil jonami wojowników niemie­
ckich. Oto jego słowa:

. „Jeżeli w obronie tego państwa, które 
swoim obywatelom nic nie może dać, 
wyjdą z domu 1 zagrody setki tysięcy 
obrońców, aby objawić wierność dla Nie­
miec, — ta nie nałoży rozpaczać o przy­
szłość Niemiec. Francja nie-powinna się 

• łudzić! Może ona Niemcom oderwać prze­
mocą jakiś kraj, ale chociaż Niemcy 
upadły w swej marce, to jednak nie upa­
dły w niemieckiej duszy tak dalece, 
ażeby sobie kiedykolwiek pozwoliły odc- 
byać Nadrenję“.
A nie sądźmy, że tylko dr.^ Strese­

mann jest tak nacjonalistycznie i wo­
jowniczo usposobiony! Ministrowi*!- 
socjaliści godzą si^ w tym względzie z 
obecnym kanclerzem. Ministrem spraw 
wewnętrznych został nadreński poseł, 
socjalista Sollmann, który nanominał 
swoich „towarzyszy" i nakłaniał do 
nacjonalizmu taklem oświadczeniem:

„Przyjdźcie tylko do Nadrenji, a tam 
staniecie się wszyscy nacjonalistami“. 
Czy taki socjalista jako minister 

spraw wewnętrznych może prowadzić 
inną politykę niż dr. Stresemann? — 
Przecież między nimi żadnych różnic 
niema, o ile chodzi o zaciekłość nacjo­
nalistyczną przeciw Francji! Obaj bę­
dą kosmopolitami, jeżeli przemawiają 
do obcych i obcych dla siebie zyskują, 
natomiast u siebie w kraju, w Berlinie 
Są nacjonalistami najwyższej miary.

Jeszcze na jedno trzeba zwrócić u- 
wagę. W Polsce socjaliści są najgor­
liwszymi apostołami strajku general­
nego. Od trzech miesięcy pracują nad 
tern, aby go wywołać. Wysiłki tc wi­
dzimy codziennie. Л jak jest w Niem­
czech?

W Berlinie i na prowincji komuni­
ści ogłosili strajk generalny. Otóż naj­
zaciętszymi przeciwnikami strajku ge­
neralnego w Niemczech byli... niemiec­
cy socjaliści, którzy pamiętają dobrze 
pogląd Augusta BebeFa, znanego teore­
tyka socjalizmu. Powiedział on o straj­
ku generalnym takie zdanie:

„Strajk generalny Jest generalnym 
nonsensem“. — (Generalstreik 1st General­
unsinn“).
Musimy o tych szczegółach parnię^ 

tać, jeżeli pia&iiemy mieć prawdziwy 
sąd o charakterze politycznym dzisiej­
szego rządu niemieckiego. Przewagę 
mają w nim wprawdzie socjaliści, ale 
ci socjaliści niemieccy są u siebie w 
domu takimi samymi nacjonalistami i 
Niemcami, jak liberali czy centrowcy. 
Są jednak o ty’o niebezpieczniejsi. że 
hakatyści пізтгіессу nie mają w In­
nych krajach p zyjaclół, a socjaliści 
mają zwolenników wszędzie.

Możemy się przeto spodziewać, że 
propaganda niemiecka w Europie i w 
całym święcie jeszcze bardziej wzro­
śnie i będzie się starała za pośrednict­
wem socjalistycznej międzynarodówki 
stworzyć dla niemieckiej dyplomacji i 
polityki jak najkorzystniejsze warunki 

Nie potrzeba chyba dowodzić, że Pol­
ska nie może i nie powinna pracować* 
na korzyść nacjonalizmu niemieckiego 
który się obecnie skrył pod czerwoną 
czapkę socjalistyczną. Polska ma inne 
cele i dążenia, niż Niemcy.
X_X">CX .x7x X У X X "X

Z I-szej Kujawskiej 
Wystawy Roln.-Przemysł.

(Od własnego sprawozdawcy.! 
Włocławek, 15 sierpnia 1923.

Dziś o 2-giej po południu dokonał o- 
twarcia wystawy włocławskiej jako przed 
stawicie! rządu wicewojewoda warszaw­
ski p. Manteuffel. Tem samem zostały u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem zabiegi 
grona esób dobrej woli, którym Kujawy 
zawdzięczają ten piękny pokaz swego 
przemysłu i rolnictwa. Są to p/ p.: 
Byszewski, prezes okręgowego Tow. 
Rolniczego, Ulaslński, dyrektor komi­
tetu wystawowego i dyr. Syndykatu Rol­
niczego włocławskiego, starosta włacław- 
ski Olszewski, inż. Cygański, Krzyimiski z 
Fnlborza, Grodzicki z Morzyć, Kretkowska 
z Doruchowa i pp. Boyowie z Sierzchowa.

Podczas otwarcia wystawy byli obecni 
m. in. prezydent m. Włocławka p. Krause, 
poseł włocławski p. red. Sacha 1 prezydent 
Pomorskiej Izby Rolniczej p. dr. Esden- 
Tempski. Zresztą nie widzieliśmy nikogo 
z Pomorza.

Wystawa przedstawia się rzeczywiście 
imponująco, i to nie tylko ze względu na 
liczny udział wystawców, lecz w znacznej 
mierze dzięki gustownemu rozmieszczeniu 
i ugrupowaniu okazów. Ujmująca urokiem 
swo jskości brama wystawy, cukiernia, 
skąd roztacza się śliczny widok na Wisłę 
i Górny Szpetal, oraz pawilon Syndykatu 
Rolniczego, są pomysłu arch', p. Naręb- 
skiego. Pawilony cukrowni Choceń 1 
Brześć Kujawski, prawdziwe cacka archi­
tektury polskiej, projektował arch. p. Kwa 
piszewski. Uderzają również bardzo mi- 
łem ujęciem pawilony nadleśnictwa wło­
cławskiego oraz p. Misiewicza z Piele- 
szek, którego króliki, gołębie, gęsi pomor­
skie, kaczki itp. wzbudziły szczery za­
chwyt zwiedzających.

Znaczna część wystawy przemysłowej 
została pomieszczona w obszernym gma­
chu 7-klasowej szkoły powszechnej, której 
otwarcie nastąpi 8-go września. Niepo­
dobna tu wyliczać yszystkiego — chcemy 
tylko wskazać na wielkie znaczenie licz­
nych wykresów i map, które rozlokowane 
po całej wystawie, dają obraz całokształtu 
życia kulturalnego 1 gospodarczego 3 po­
wiatów wschodnio-kujawsklch', Wogóle 
można tu czerpać pełnemi garściami po­
uczenie o najważniejszych przejawach 
pracy ludzkiej na Kujawach'.

Jeden z gmachów* świeżo wybudowanej 
Państwowej Szkoły Technicznej dał po­
mieszczenie tej części okazów, które nie 
zmieściły się na placu wystawowym ani 
w szkoło. Świadczy to o rozmiarach, ja­
kie przybrał ten pierwszy pokaz rolniczo- 
przemysłowy w Włocławku, wbrew prze­
widywaniom jednostek, które zamiast po­
magać, jedynie ganić i powątpiewać u- 
mlały.

Oczywiście większości dostawców do­
starczył sam Włocławek. Stało się dobrze 
tak, gdyż szerszemu ogółowi mało znany 
jest przemysł stolicy wschodnich Kujaw. 
Bardzo bogato przedstawia się włocławski

przemysł metalowy, niemniej obficie są 
zastąpione wyroby ceramiczne i przemysł 
rolny. |<v -Mi-.-

Bliższe 1 dalsze okolice Włocławka 
dostarczyły kilkuset sztuk żywego inwen­
tarza, wśród których można znaleźć oka­
zy wprost wspaniałe, oraz licznych wyro­
bów przemysłu domowego, m. in. orygi­
nalne hafty, kilimy, malowane meble ku­
jawskie itp. Oddział kujawski Polskiego 
Tow. Krajoznawczego wystawił ciekawy 
materjał budowlany z Kujaw, oraz szereg 
wydawnictw, których. zadaniem jest sze­
rzenie zamiłowania do rzeczy swojskich.

Pobieżny obraz tego, co daje wystawa, 
nie byłby pełny, gdybyśmy nie wspomnieli 
o uchwale Pomorza. Przy sposobności o- 
twarcia wystawy brodnickiej podkreśli­
liśmy udział firm z różnych dzielnic Pol­
ski w pierwszej powojennej wystawie po­
morskiej, jako widomy znak scalania etę 
Ojczyzny. Dziś na. pierwszej wystawie 
kujawskiej stwierdzamy podobny objaw, 
gdyż Pomorze i Poznańskie wystąpiły tu 
dość poważnie.

Z Pomorza wystawiły następujące fir­
my: Drukarnia Toruńska (w pawilonie 
biura ogłoszeń p. L. Makowskiego), Po­
morska Drukarnia Rolnicza, „Sztuka“, 
Centrala Pomorska I. Włoch, „Len w To­
runiu“, oraz „Unia“ z Grudziądza. Po­
znańskie nadesłało wyroby z Poznania, 
Inowrocławia, Kruszwicy, Pleszewa 1 O- 
strowa. Po raz pierwszy widzimy w na­
szych stronach oficjalną reprezentację 
przemysłu górnośląskiego: państwowa fa­
bryka związków azotowych w Chorzewie 
wystawiła sztuczne nawoty, które poleca­
my usilnie uwadze naszych rolników.

Dodamy jeszcze, że podczas wystawy 
odbywa się szereg pouczających odczytów, 

(że zna jdujc się wśród eksponatów ciekawa 
wystawa obrazów artyst. krakowskich i że 
projektuje się kilka wycieczek w okolice 
Włocławka. Przejrzyście ułożony prze­
wodnik (drukowany w Toruniu, w Dru­
karni Toruńskiej), ułatwia znakomicie 
zwiedzanie wystaww, która będzie otwar­
ta do 19-go bm. . J M. S.

Ułanom.
Hej, krasny żołnierzyku 
Najdroższy nasz ułanie ! 
Gdzie twojej krwi serdecznej 
Na jakiem niema łanie ? —
«•» N I«.be...

Gdzież jeden taki zagon, 
Gdzie taka skiba czarna 
By twojej krwi ofiarnej 
Nie padły mnogie ziarna !

* • » 1 • • . e t . .

Gdzie takie chlubne boje "• ł£'
Gdzież takie są szeregi, 
Byś ty z imienem : Polska ! 
W śmiertelne nie rwał biegi?!

Tyś ginął pod Rokltną T 
Tyś padł pod Krechowcami 
Odmienne były fronty 
Lecz żaden Cię nie plami 1

Zarówno chlubne boje
Bo krew się lała szczera 
Rokitna czy Krechowce 
To zawsze Somosierra!

K. Błotnicki.

Obrona Płocka.
Obrona Płocka przed hordami bolsze­

wickiemu w sierpniu 1920 r. godnie stanąć 
może obok obrony bohaterskiej strażnicy 
kresowej — Lwowa w pamiętne dni listo­
pada 1918 г. I tu i tam bohaterstwo dro­
bnej garstki żołnierzy — niebywałe po­
święcenie — i duch mieszkańców, kobiet 1 
dzieci sprawiły cud, zwyciężając tysiąc­
kroć liczniejszego i lepiej uzbrojonego nie 
przyjaciela, ocalając nie tylko swe miasto 
rodzinne, ale 1 stolicę, a z nią kraj cały.

W tych właśnie dniach, kiedy w bitwie 
o Warszawę szala zwycięstwa zaczęła się 
przechylać na naszą stronę, kiedy odbi­
liśmy Mińsk Mazowiecki i zRadzymina 
pchaliśmy bolszewików na Liwiec, w fych 
dniach historycznych 18-go i 19-go sierp­
nia — naczelne dowództwo armji sowiec­
kiej postanowiło spróbować jeszcze jedne­
go uderzenia, które gdyby się powiodło, 
cały zysk naszej wygranej pod Warszawą 
znalazłby się naraz jakby w szachu.

Uderzeniem tem był atak na Płock. 
Celem: zdobycie mostb łączącego Płock z 
szosą na Kutno — przerzucenie całego kor pnia 1920 roku.
pusu jazdy na gościńce wiodące do Kutna, Treściwy opis faktów podajemy podług 
Sochaczewa, Łowicza — przecięcie linji relacji korespondenta wojennego, Znanego 
Kolejowej Skierniewice—Włocławek — To-. pisarza Adama Grzymały-Siedleckiego.

ruń-r-Gdańsk i ewentualnie rzucenie się 
na Skierniewice.

Sytuacja była bardzo groźna. Płock 
miał do obrony swej niecały pułk piech. 
i ten pułk przepadł w bitwie poprzedzają­
cej dzień krytyczny. Bolszewicy wtargnęli 
do miasta.

I wówczas stało się to wiekopomne 
dzieło: obrona Płocka. Przeciw nawale 
wroga stanęła garstka (80) naszych żan­
darmów i ludność cywilna mężczyźni, ko­
biety, dzieci....

Fakt niewiarogodny a przecie prawdzi­
wy: niespełna stu ludzi pod wodzą mło­
dziutkiego majora Mościckiego musiało o- 
bronić most na Wiśle atakowany przez 
dwie dywizje piechoty nieprzyjacielskiej 1 
korpus kozaków pod dowództwem gene­
rała Gaja.

I obronili!

Aby zrozumieć, jak niezmiernie donio­
słe znaczenie, nie tylko moralne ale i stra­
tegiczne — miała bohaterska obrona Pło­
cka, należy uprzytomnić sobie ogólną sy­
tuację militarną w pierwszej połowie sier-

Atak czerwonej armji szedł trzema 
strugami: pierwszą i najważniejszą oczy­
wiście było parcie na Warszawę przewa­
żnie okolneml drogami z Radzymina; dwa 
drugie miały za zadanie dopomóc temu 
atakowi czołowemu z dwóch skrzydeł, 
mianowicie: z pod Dęblina 1 z pod Płocka. 
W tych dwóch punktach: w okolicy Dę­
blina i pod Płockiem miały się przepra­
wić przez Wisłę dwie armje sowieckie i 
pośpiesznym marszem jedna ze wschodu 
na zachód, druga z północy na południe— 
dążyć do linji kolejowej Warszawa-Piotr- 
ków, a o ile możności, 1 do Skierniewic, by 
odciąć odwrót wycofującej się armji pol­
skiej, która według pobożnych życzeń 
sztabu »generalissimusa“ Trockiego, po­
winna była być pobita pod Warszawą.

Atak na Płock i na rejon Dęblina miał 
jeszcze inne znaczenie — asekuracyjne.
# „Wyobraźmy sobie bowiem — decydo­

wały plany bolszewickie, — że armja pol­
ska, broniąca Warszawy, oprze się zwy­
cięsko naporowi, że wygra bitwę — wy­
starczy wówczas, jeśli wojsko rosyjskie 
przekroczy Wisłę bądź w okolicy Dęblina, 
bądź pod Płockiem, a wówczas znajdzie- 
my się na tyłach tej zwycięskiej armji 
warszawskiej. Nic jej nie pomoże zwycię­
stwo: musi opuścić stanowiska, musi nam 

oddać Warszawę t w pospiechu, jeśli nie 
w panice, wycofywać się na Poznań i 
Częstochowę“.

I oto dnia 10 sierpnia mnlejwlęcej ar­
mja sowiecka rozpoczyna próbę urzeczy*vi 
sinienia tych swoich planów.

Na szczęście zanim Jeszcze rozpoczął 
się atak na Warszawę, H-ga dywizja leg je 
nów rozlokowana na lewym brzegu Wisły 
od Dęblina po Maciejowice, nie tylko unie­
możliwiła bolszewikom przedostanie eię 
na zachodni brzeg rzeki, ale nadto prze­
prawiwszy jeden z pułków na prawy brzeg 
— zadała nieprzyjacielowi — jakby w od­
wecie za Kościuszkę — tak ciężką klęskę 
pod historycznemi Maciejowicami, iż czer­
wona. armja zmuszona była cofnąć się i 
zrezygnować z dalszych peanów ofensywy 
na odcinku dęblińskim.

Z tem większą energją postanowił 
sztab boLszewicki realizować reszt^ planu, 
tj. atak na Płock i Warszawę.

Dnia 15-go sierpnia rozpoczął się pa­
miętny bój o stolicę na polach Radzy­
mina, bój krwawy i zażarty, którego losy 
ważyły się długo i były chwile, iż zdawało 
się, że już nie podołamy przeważającyn* 
siłom.

Gdy jednak i tu Bóg nam poszczęścił i 
armje sowieckie cofać się poczęły, usiłoi
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Słowo Boże na trzynastą niedzielę 
po Zielonych Świętach,

W onczas, gdy szedł Jezus do Jeruzalem, szedł środkiem Samaryi 
i Galilei. Ą gdy wchodził do niektórego miasteczka, zabieżało mu 
dziesięciu mężów trędowatych, którzy stanęli zdaleka i podnieśli głos, 
mówiąc: Jezusie, Nauczycielu, zmiłuj się nad nami. Których gdy 
ujrzał rzekł: Idźcie ukażcie się kapłanom. I stało się, gdy szli, byli 
oczyszczeni. A jeden z nich gdy obaczył, że był uzdrowion, wrócił 
się głosem wielkiem chwaląc Boga ; i padł na oblicze u nóg jego, dzię­
kując ; a ten był Samarytan. A Jezus, odpowiedziawszy, rzekł : Zaż 
nie dziesięciu jest oczyszczonych? a dziewięć kędy są? Nie jest zna* 
leziony, któryby się wrócił, a dał Bogu chwalę jedno ten cudzoziemiec ? 
I rzekł mu: Wstań, idź, bo wiara twoja ciebie uzdrowiła,

Ewang.elja wed.ug Św. Łukasza 17, 11—20.

Plerwsiy oil 130 lat Spii ijetmliii krafcowsld.
Po raz pierwszy od 130 lat zwołany zostajc 

Synod djccczji krakowskiej na dzień 25 i 26 
września, b. r. Doniosły ten fakt w dziejach 
djecezji krakowskiej, połączony będzie z szere­
giem uroczystości kościelnych, których szcze­
góły podajc krótko orędzie keiążęco-biskupie 
które ujmuje cel zwołania Synodu w następu­
jących słowach:
- „Nie zamierzamy od jednego zaraz zgroma­
dzenia. się na Synodzie naszym objąć wszystko 
coby poruszyć należało. Mamy jednak na­
dziejo żeK wedle przepisów Kościoła, ten Synod 
będzie pierwszym w szeregu następnych, które 
dalej te sprawy poprowadzą. Stoimyteż przed 
bliskicrq zapewne uregulowaniem wielu spraw’ 
kościelnych w naszem państwie. Załatwienia 
tet ich ogólnego należy*się doczekać, nim wej. 
da pod obrady poszczególnych synodów diecez­
jalnych. Dlatego też w przedłożonych refera­
tach ograniczyliśmy się tylko do takich spraw, 
które dziś są potrzebne, a zapewne nic będą 
zmienione, lub też zależą wyłącznie od usta­
wodawstwa djecezjalnego. Tematy, jakie mają 
być przedmiotem obrad, znane są Wielebnemu 
Duchowieństwu i mamy też przed oczyma ży­
czenia, jakie kapłani na kongregacjach dekn- 
nalnych wyrazili“.

Obradom Synodu przewodniczyć będzie M 
skup Sapiecba, który też w dn. 25 września o 
godz. 8 rano dokona otwarcia kongresu solen­
ną Mszą św. w katedrze na Wawelu.

Według kanonu 358 wezmą w Synodzie u- 
ćzlał kanonicy, kościoła katedralnego, rektor 
Seminarjum duchownego, dziekani i probosz­
czowie m. Krakowa, profesorowie Wydziału to 
«logicznego Uniw. Jagieł, i delegowani kata 
cbeci szkół krakowskich. Ponadto zjazdy de- 
kanalne wyślą na Synod po trzech kapłanów, 
przyczem wezmą również udział przełożeni 
zakonnych zgromadzeń kapłańskich.

W dniu otwarcia Synodu, który od chwili 
utraty niepodległości państwowej nie był w 
Krakowie zwoływany, o godz. 8 rano dzwony 
we wszystkich kościołach djecezji dzwonić bę 
dą przez kwadrans na znak rozpoczęcia c- 
brad, co powtórzy się następnego dnia o tej 
samej godzinie.

wosławnych), podżeganych przez wysłań­
ców cara moskiewskiego. — Na uroczy­
stości te będę zaproszeni prezydent Rze­
czypospolitej, sejm, senat, rząd. kardyna­
łowie polscy i biskupi, episkdpat unicki i 
grecki, nuncjusz papieski i ciało dyploma­
tyczne. Program olbrzymiego zjazdu z ca­
łej Polski właśnie jest rozpatrywany. W 
Łucku utworzył się. już komitet diecezjal­
ny i dekanalny.

Prezydent Rzeczypospolite! a 
Kościół Katolicki.

Organ watykński „Osservatore Roma­
no“ w specjalnej korespondencji z War­
szawy w następujących słowach charak­
teryzuje stosunek p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Stan. Wojciechowskiego, do 
Dkatolicyzmu i roli katolicyzmu w życiu 
narodowem 1 kulturalncm Polski :

,,P. Wojciechowski jest pod względem 
swego stosunku do retigjt katolickiej, tym 
właśnie prezydentem, jakiego potrzeba 
Polsce. Nie mamy zamiaru tym razem 
wykazywać specjalnie głęboko katolickie­
go charakteru narodu polskiego, najbar­
dziej przywiązanego do kościoła rzymsko­
katolickiego, ponieważ jest rzeczą po­
wszechnie znaną; tym silniej za to chce- 
my podkreślić, iż ta właściwość narodo­
wa polska znajduje swe uwieńczenie w 
Prezydencie Rzeczypospolitej Polskiej.

Wprawdzie p. Wojciechowski wyszedł 
z szeregów lewicy radykalnej, jest jednak 
że szczerym i głęboko wierzącym katoli­
kiem, a co najważniejsze, rozumie zna­
czenie narodowe i społeczne katolicyzmu 
t ma odwagę cywilną dać temu otwarcie 
wyraz.

308-Iecie urodzin św. Józefata Kuncowi- 
IM. Z inicjatywy biskupa łucko-żytomier- 
śkiego Dubowski ego odbędę, się jesienlą 
wielkie uroczystości kościelno - narodowe 
we Włodzimierzu, z okazji 300-lecia uro­
dzin patrona naszych kresów św. Józefata 
Kuncewicza, biskupa i męczennika, który 
urodził się był 14 listopada 1623 r. we Wio 
ïzîmierzu. — Śmierć męczeńską poniósł 
on z ręki rozbestwionych dyzunitów (pra­

Stanislaw Konarski
Reformator naszych szkół.

W 150 rocznicę śmierci 
(30. września 1700 — 3. sierpnia 1773.) 
„A jeśli komu droga owarta do nieba, 
To tym, co służą Ojczyźnie!“
Hieronim Stanisław Konąrskf którego 

150 letnią rocznicę śmierci obchodziła cała 
Polska w dniu 3 sierpnia r. h. -- położył 
olbrzymie zasługi dla naszego szkolnict­
wa, które za czasów saskich zaczęło chylić 
się do zupełnego upadku.

Konarski, człowiek wielkiego serca i u- 
mysłu, życie swe cele poświęcił służbie oj­
czyzny i wychowaniu młodych pokoleń,

które nauczał jak mają służyć swemu 
krajowi.

Rozumiejąc, źe ber dobrych szkół nie 
może być dobrych i pożytecznych obywa­
teli a co za tern Idzie — rozkwitu państwa 
polskiego — zajął się z calem poświęce­
niem mimo licznych przeszkód i utrud­
nień, reformą wychowania młodzieży na 
sposób zachodnio europejski Stanisław 
Konarski, (którego właściwe imię było 
Hieronim) urodził się w b. województwu 
Sandomierskiem we wsi Zarczyce Wielkie 
dn. Stł-go września 1700 roku jako najmło­
dszy z ośmiu synów Jerzego Konarskiego 
miecznika inowrocławskiego i Heleny z 
Czermińskich. Pierwsze nauki pobierał 

w szkole кв. Pijarów w Piotrkowie, po­
czerń po odbyciu odpowiednich studjów i 
przebyciu nowicjatu złożył śluby za­
konne.

Uzyskawszy stopień profesora — nau­
czał przez trzy lata w kolegjum warszaw- 
skiem. Dzięki pomocy bogatej rodziny 
Tarłów, wyjechał kształcić się wyżej do 
Rzymu gdzie studjował w pijarsklem Col­
legium Nazarencum i gdzie po dwóch la­
tach pracy otrzymał katedrę wymowy 1 
poezji. Po czteroletnim pobyciu w Rzj- 
mie w r. 1729 wyjechał do Paryża,

Tutaj właśnie zapoznał się dokładnie ze 
współczesnem szkolnictwem i przygotował 
wszechstronnie do swej pracy pedagogi­
cznej. Po powrocie do kraju w r. 1731 za­
jął się pracę naukową, gromadzeniem ma- 
terjłów do wydania praw p. t, „Volumina 
Legum“ — oraz polityką bieżącą. Wydar 
je cięte broszury w których występuje 
przeciw swawoli szlacheckiej, „liberum 
veto“ szkodliw. zrywania sejmów etc. A- 
le przedęwszystkitm główną jego myślą 
jest ulepszenie szkolnictwa polskiego. Wa­
runki nie sprzyjają temu. W Polsce toczą 
się wojny domowe o tron między Augu­
stem Sasem i szlachetnym Stanisławem 
Leszczyńskim. Zwyciężają wreszcie Sasi-

Wybuch ją także niesnaski i spory mię­
dzy Pijarami i Jezuitami Pijarzy do­
znają prześladowań I wkońcu zmuszeni 
są do zamknięcia szkół.

Już sam gmach szkolny kazał urządzić 
podług najnowszych wymagań hygjeny 
szkolnej. Były tam więc sale przestron­
ne przeznaczone do nauki, osobno sypial­
nie, jadalnie, łazieńki, infirmel’ja, a na o- 
koło ogrody spacerowe.

W nauczaniu również stosowano naj­
lepsze wtenczas znano metody Nowością 
było wprowadzenie języka ojczystego do 
programu nauk. Łaciny uczono x teraz 
lepszym sposobem, zarzucono przestarzały 
podręcznik Alvara. Na jego miejsce 
Konarski sam napisał gramatykę łaciń­
ską, która doczekała się kilku wydań, 
nazwanych powszechnie gramatyką pi­
larską“. *

Także języków nowoczesnych kazał się 
uczyć, zwłasźcza języka francuskiego.

Soholaàtykç całkiem zarzucono, a na 
jej miejsce wprowadzono naukę o świecie 
na którą się żłożyły : fizyka, astronomia, 
matemfttyka, geografia, historja ojczy­
sta w połączeniu z powszechną. Nauka 
la wymagała odpowiedniego unaocznia- 
ula i dlatego były w użyciu mapy i globu 
sy, Ltóre dotychczas w Polsce nie znano 
Naukę fizyki i chemji etc. unaoczniano 
doświadczeniami.

Na tronie polskim zasiadał wtedy

światły król Stanisław Poniatowski, któ­
ry często osobiście bywał na wykładach-

Oprócz wychowania umysłowego 1 mo 
ralnego kształcono także młodzież i pod 
względem artystycznym, zapoznając ją » 
arcydziełami literatury francuskiej i oj­
czystej z utworami Kochanowskiego, Gór­
nickiego, Skargi etc. a nawet urządzano 
pouczające przedstawienia teatralne.

Ale i o wychowaniu fizycznem nie za­
pomniał. Młodzież uczyja się gimnastyki, 
szermierki, jazdy konnej, nawet mazury. 
Nieraz odbywała ćwiczenia gimnastyczne 
w pięknie i gustownie urządzonym Żoli­
borzu (joli bord — krosny brzeg) nad 
Wisłą, którym się często przypatrywał 
sam król, Interesujący się sprawami wy­
chowania.

Jako główny cel wychowania uważał 
Konarski jednak „spełnienie obowiązków 
względem Boga i Ojczyzny“. W tej myśli 
wychował też swoich uczniów. Miał zaw­
sze na myśli- przygotowanie uczniów do 
życia praktycznego i obywatelskiego. Pro 
wadzono w jego kolegjum dyskusje na te­
mat prawnych urządzeń społecznych, nad 
ich wadami i zaletami itp. Młodzież wni­
kała w powyższe zagadnienia. Ten spo­
sób wychowania był wielką zasługą Ko­
narskiego, bo wychował wielkich refor­
matorów, którzy byli twórcami Komisji E- 
dukacyjnej, której 150-letnią rocznicę za­
łożenia również obchodzimy w tym roku, 
1 Konstytucji 3. ‘Maja. Wystarczy jeśli wy­
mienimy tylko nazwiska dwóch jego wy­
chowanków: Tadeusza Rejtana i Ignace­
go Potockiego.

. Z tego wszystkiego widzimy, że Col­
legium Nobilium jak na owe czasy było 
bardzo wzorowo urządzone. Pomimo to 
stawiono jednak zarzuty temu zakładowi 
intrygowano przeciw Konarskiemu i do­
cierano ze skargami I intrygami aż dc 
Watykanu.
• Zarzuty okazały się oczywiście niesłu­
szne i Konarski wyszedł wreszcie z tych 
ciężkich przejść zwycięzko. W r. 1750 pro 
wincjał zakonu Pijarów polecił mu zrefor- 

; mować według tego wzoru wszystkie szko 
ły pljarskie.

Zasługi Konarskiego są więc olbrzymie 
Za przykładem pijarów poszli teatyni i je­
zuici. Społeczeństwo polskie umiało też 
ocenić pracę Konarskiego z wyjątkiem za 
cofańców i złośliwców. Król Stanisław 
Poniatowski kazał na jego cześć wybić 
medal z napisem : „Sapere auso!“ (Temu 
co się ośmielił być mądrym!). Trzy razy 
mógł Konarski objąć stolicę biskupią, lecz 
zawsze odmawiał temu życzeniu, mawia 
jąc skromnie: „Niemasz zasług. To, cc 
my zowiemy zasługi są tylko ku Ojczy­
źnie wypłacone długi!“

Stanisław Konarski zmarł w Warsza­
wie 1773 r. pochowany początkowo w pod 
ziemfcach kościoła Pijarów przy ulicy 
Długiej.

Po wypędzeniu ks. Pijarów przez Mo­
skali w r. 1834, szczątki jego przeniesio­
no do kaplicy cmentarnej na Powaskach'.

Serce Konarskiego znajduje się u ke. 
Pijarów w Krakowie.

Odrodzona Polska w pamięci wdzięcz­
nej zachować winna imię ks. Konarskiego 
a pokolenie obecne czerpać otuchę w sło­
wach jego : ,Ale<$ 1 grzech jest wielki 
1 nigdy nie godzi się desperować o Rze­
czypospolitej. z. G.

wali bolszewicy za wszelką cenę sforso­
wać Wisłę pod Płockiem i rzucić kawa- 
terję na lewy brzeg, aby zaatakować zty- 
hi nasze wojska.
I W tym celu generał rosyjski Gaj zgro­
madził pod Płockiem cały korpus jazdy. 
Teoretycznie biorąc, plan nieprzyjacielski 
miał wszelkie szanse powodzenia.

Wprawdzie po zwycięskiej bitwie pod 
Warszawą — generał Haller rozpoczął 
atak pod Nasielskiem, zagrażający odcię­
ciem wojsk bolszewickich, operujących na 
Płock, ale sztab sowiecki liczył, iż nawet 
w razie naszej wygranej (co istotnie miało 
miejsce) — jeszcze korpui jazdy mógłby 
przez pewien czas czynić nam uciążliwą 
dywersję — zniszczyć Kutno, Łowicz, So­
chaczew, Skierniewice, demolować koleje, 
szerzyć panikę. Było to tern bardziej mo­
żliwe zadanie, ponieważ na tym odcinku 
zż po Toruń siły nasze były nieliczne, o 
bzem gen. Gaj dobrze był poinformowany. 
, Całym impetem rzuca się więc na­
przód, aby zawładnąć płockim mostem i 
przedostać się na lewy brzeg Wisły.
1 Aby rozproszyć i tak słabe nasze siły, 
inrządza demonstracyjne ataki na mosty w 
Wyszogrodzie i Włocławku, poczem bły­
skawicznie przerzuca swój korpus poM 
Płock i wdziera się do miasta.

Wiedząc, że ani pod miastem ani w sa­
mem mieście niema wojsk naszych — u- 
waża się już za myclęzcę.

I oto nagle pod samą katedrą w odle­
głości zaledwie kilkudzles. krok, od miejs­
ca, skąd droga zboczem górskiem spada ku 
Wiśle, pędzące oddziały jego napotykają 
ogień karabinów.

To garść żołnierzy naszych broni się z 
za barykad wzniesionych naprędce w po­
przek ulic.

Dowództwo rosyjskie liczy, że opór ten 
nie potrwa dłużej niż pół godziny. Ale otĄ 
przechodzi cała godzina, driiga, trzecia i 
wytrzymałość obrońców nie traci nic na 
swej sile. Po ilości barykad i po słabości 
ognia poznać łatwo, że tych obrońców nie­
ma więcej nad stu. I bronią się! W rychle 
staje się jawnem, że nie mają ani jednego 
karabinu maszynowego — a jednak nie u- 
stepiiją. Wytrzymują morderczą siekaninę 
kulomiotów — i trzymają się!.... — Co 
więcej: raz po raz przedsiębiorą swell wały, 
niepcjęcie mężny wypad w kilku, w kilku 
nastu na te właśnie kulomioty i biorą je.

Tak zgarniają dziewięć karabinów ma­
szynowych z zapasem amunicji •) w tej 
chudli obracają je przeciwko byłym ich 
właścicielom! Nie tylko nie ustępują, ale 

.dzięki owym zdobytym maszynkom, prą 

naprzód, zmuszając przeciwnika do syste­
matycznego cofania się, ciągle przed sobą 
sypiąc nowe, w nowym coraz większym 
promieniu — barykady.
% Osłupienie przeciwnika wzrasta, gdy 
naraz z za Wisły zaczyna grać polska ba- 
terja 1 wali we wszystkie większe skupie­
nia wojsk bolszewickich, uniemożliwiając 
im wszelkie skoncentrowanie się.

Wali z zadziwiającą precyzją. Bitwa 
rozpoczęła się rano, nadchodzi zmierzch— 
a o oczekiwanym sukcesie sztab generała 
Gaja ani może zamarzyć.

Rzeczą widoczną staje się, iż bitwa 
przeciągnie się. Więc nie dopuścić, by ta 
garstka obrońców mogła liczyć na przyj­
ście jakiejkolwiek z za Wisły pomocy. W 
tym celu bolszewicy zasypują most do­
słownie ulewą kul z karabinów maszyno­
wych, Mimo to nasi bronią Się!

Nastaje noc —- względna przerwa w 
działaniach.

Ranek przynosi sztabowi bolszewickie­
mu nowe zdumienie!... Oto przez ów 
most, po którym zdawałoby się, — widmo, 
duch się nawet nie prześlizgnie, po tym 
moście przeszedł jednak cały bataljon no­
wego polskiego wojska — i rzucił się do 
ataku na przedmieściach.

A w mieście tymczasem na barykadach 

i poza barykadami dzieją się rzeczy dla 
niewolników czerwonej armjl wprost nie­
pojęte I

Oto obok żołnierzy ludność cywilna 
chwyciła za broń — mężczyźni, kobiety, 
dzieci.... rzemieślnicy, skauci, ubogie 
dziewczęta z ludu... Miasto się bronił 
Jak w powieściach, jak w poematach, jak 
w średniowiecznych walkach, jak w hisz­
pańskiej Saragosie za Napoleona, ale i jak 
we Lwowie w roku 1918!

Szeregi bolszewickie chwieją się. Stra­
ciły rozmach — | coraz widoczniej przecho 
dzą już tylko do obrony, opuszczają mia­
sto, przedmleśćia, cofają się na trakt sier 
pecki, są już pobite!

Równocześnie nadchodzi zapewne do 
gen. Gaja wieść o klęsce bolszewickiej pod 
Nasielskiem.

Niema już racji pchać się na lewy 
brzeg. Jak pod Maciejowicami, jak pod 
Warszawą, tak i tu pod Płockiem esas juf 
myśleć o ucieczce i to gwałtownej! Tał 
oto — ostatni z trzech zamiarów sztabt 
sowieckiego spełzł na niczem.

Mimo wyjątkowych warunków powo­
dzenia, mimo przygniatającej przewagi 
sił — klęska!!!

Sprawiło ją bohaterstwo polskich ry­
cerzy, waleczność mieszkańców, ich duch 
oraz świetność polskiego dowództwa

I
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Wiadomości potoczna
. Uroczystości 15-go sierpnia w To- 

ntnin. Przy niezwykle pięknej pogo­
dzie zebrały się wszelkie gatunki broni na 
placu św. Katarzyny, gdzie o godz. 9-ej po 
odprawionym nabożeństwie połowom odbył 
się przemarsz pułków i oddziałów tut garni­
zonu przed generalicją i przedstawicielami 
władz miejscowych. W powyższej uroczy­
stości brali udział powstańcy i wojacy ora* 
drużyny skautowskie.

Doroczne to święto żołnierza polskiego nie 
bardzo zainteresowało toruńczyków. Mimo 
ogólnego przemęczenia nadmiarem świąt 1 
obchodów tegorocznych spodziewany był 
jednak znaczniejszy udział w powyższej uro- 
«•zystości i... nieco liczniejsze udekorowanie 
miasta.

Obchód ku uczczeniu pamięci" Karola 
Marcinkowskiego rozpoczął się solennem na­
bożeństwem w kościele św. Jana w którem 
wygłosił okolicznościowe kazanie ks. Wy- 
tiński. Po południu o godz. 4 ej odbył się 
koncert w parku Cegielni, wykonany przez 
jedną z tut. orkiestr wojskowych i połączony 
z występami zjednoczonych chórów śpiewac­
kich. Tak odśpiewanie kilku swojskich pio­
senek pod batutą prof. Pięty jak 1 przemó­
wienie stud. Redigerà na temat życia 1 zasług 
K. Marcinkowskiego wywołały huragany 
M'. lasków. Zapowiedziana na godz. 20-tę 
wieczornica z powodu nielicznego udziału nie 
odbyła się.

—• Pożar. W poniedziałek, dnia 13. bm. 
• godz. 735 wiecz. zaalarmowano straż po­
żarną sygnałem na ul. Grudziądzkiej 35. 
Palił się dom przy ul. Polnej 7. Po przybyciu

na miejsce pożaru straż zastała, cały dach 
i wnętrze domu w płomieniach. Akcję ra­
towniczą w wielkim stopniu utrudniał zu­
pełny brak wody na miejscu. Trzeba ją było 
pompować sikawką motorową ze strumyka 
przebiegającego w odległości 800 m. od miej­
sca pożaru. Po półgodzinnej pracy zdołano 
lożar ugasić. Straż pozostała na miejscu do 
godz. НУэ.

Pożar zniszczył zupełnie dn«*h domostwa, 
wyrządzając zarazem wielkie spustoszenia 
wewnątrz domu, który był zabezpieczony 
tylko na bardzo niską sumę. Stąd też straty 
poszkodowanego właściciela p. Redora są 
bardzo wielkie.

Dom zamieszkują przeważnie ubogie rodzi­
ny i wdowy.

— Komunikat. Zjazd członkiń So- 
dalicji Marjańskiej dla nauczycielek, 
zapowiedziany na dni od 25—27 sierp­
nia nie odbędzie się dla wyznaczonych 
w Pelplinie rekolekcyj. Termin póź­
niejszy naznaczy Zarząd.

Kg. Karczyński, prefekt 
H. Llebhardtówna, dyrekt. sem. naucz, 

żeńsk.
—• Czyje rzeczy? W tut. ekspozyturze 

śledczej przy Rynku Staromiejskim ІО, II, 
znajduje się spora ilość bielizny i garderoby 
damskiej, pochodzącej z kradzieży. Większa 
część tejże oznaczona jest monogramami. 
Poza tern znajdują się tam również pocho­
dzące z kradzieży 2 srebrne zegarki i jeden 
złoty pierścień z szafirem. Rzeczy te można 
oglądać w wymienionym urzędzie w godzi­
nach urzędowych. '
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Z KRAJU.
Górsk, pow. toruński. (Ograbili spiżarnię.) 

W nocy z soboty na niedzielę, 12. bm. nie wy­
śledzony dotąd osobnik zakradł się do spi­
żarni w domostwie gospodarza Karczewskie­
go i wypróżnił ją doszczętnie. Łupem złodziei 
stało się około 80 funtów wieprzowiny, 25 ft. 
smalcu, 4 ft. masła, 2 mendle jaj oraz jeden 
bochenek Chleba. Policja xvpadia już na trop 
sprawcy.

Golub. (Katastrofa samochodowa.) W ub. 
niedzielę po południu około g. 4-ej uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi dyrektor Pom. fa­
bryki maszyn p. Tadeusz Koraszewski. Wy­
padek miał miejsce przy drugim kilometrze 
za Golubiem w kierunku Kowalewa i zos-.ał 
spowodowany lekkomyślnością chłopca, za­
mierzającego przebiec na drugą stronę szosy 
przed samochodem. Kierownik samochodu, 
nie chcąc najechać na przechodzącego, skrę­
cił zbyt gwałtownie, wskutek czego 
samochód spadł z wysokiego nasypu w rów. 
Wyrzuceni z samochodu odnieśli dość ciężkie 
cbraźenia, a prócz tego p. Koraszewski został 
zraniony wystrzałem z rewolweru, który 
gwałtownem wstrząśnięciem niewątpliwie zo­
stał spowodowany. Szofer odniósł lekkie 
obrażenia. Jak wykazały oględziny lekarskie, 
p. K. utracił oko. Ciężko rannego umiesz­
czono w szpitalu w Toruniu.

Chełmno. (Spór o dyrektora rzeźni. — Kło­
poty finansowe. — Metodyści.) Bardzo przy­
kry spór wywiązał się między Radą miejską 
a województwem o osobę dyr. rzeźni, wetery­
narza Kensika, którego województwo chce 
przenieść do Chojnic a stamtąd przysłać tam­
tejszego weterynarza dra Korsa^ke, który nie 
jest obywatelem polskim i dlatego Chojnice 
opuszcza, a natomiast dla Chełmna ma być 
dobry. Dziwny spór 1 dziwna logika. —

Nowy burmistrz wziął się energicznie do 
pracy, atoli trudności ma wielkie przede- 
wszystkiem finansowe. Jak się okazało magi­
strat winien jest rządowi tytułem podatków 
około 80 miljonów mk., zużytych na potrzeby 
wewnętrzne.

Sekta metodystów z Bydgoszczy zaczyna 
agitować nie tylko w powiecie od południa 
ale nasyła syrych misjonarzy nawet do mia­
sta, którzy jak ostatnio jakiś Alois Moy erhol z 
roznosi po domach tanie broszury religijne, 
drukowane w Hamburgu i za bezcen sprze- 
daje.

Wejherowo. (Stan zbóż.) Tegoroczny uro­
dzaj XV powiecie wejherowskim jest po­
myślny. Wskutek mroźnych wichrów wiosen­
nych ucierpiało zwłaszcza żyto na mokrej 
zimnej glebie, lecz ogólnie jest stan żyta w 
całym powiecie bardzo dobry. Nadspodzie­
wanie dobrze zapowiada się plon owsa, jęcz­
mienia, a nawet pszenicy, którą tylko u kilku 
rolników 1 to w małej Ilości zauważyć 
można. Również pomyślnie zapowiadają się 
ziemniaki w większej części gospodarstw, o

ileby deszcze nie zaszkodziły. Obawiać się 
tylko należy spóźnionreh^żniw. —* fc

Koszenie żyta rozpoczęła, tylko nikła ilość 
gospodarzy, a większa cźt^ć czeka na zupełne 
dojrzenie zbóż. Г

Tegoroczny plon owoców będzie nikły, na 
tomiast jarzyny stoją dobrze.

Bolszewo, pow. wejherowski. (Bójka.) W 
ub. niedzielę na zabawie tanecznej poturbo­
wał robotnik Klawikowski z Gościecina nie- 
jakiegoś Walknsza nożem tak niebezpiecznie, 
że ostatni z odniesionych ran zmarł dnia na­
stępnego. Według opowiadań naocznych 
świadków pi-zybył Klawikowski z Gościecina 
uzbrojony w długi nóż, który ukrywał w rę­
kawie. Klawikowskiego osadzono w wię­
zieniu.

Bydgoszcz. (Otwarcie muzeum.) W ub. 
niedzielę w obecności ministra W. R. i O. P. 
p. Głąbińskiego odbyło się tu uroczyste 
otwarcie muzeum miejskiego. Około gwlz. 11 
1 pół przed południem zjawił się p. minister, 
wprowadzony przez prezydenta miasta 
skromnych sal gmachu miejskiego, w których 
doniedawna mieściła się miejska kasa 
oszczędności. Przerobione na tymczasowe po­
mieszczenie zbiorów sale te przedstawiają się 
wcale nienajgorzej. Gdy wszyscy byli zgro­
madzeni, przemówił do ministra Głąbińskiego 
prezydent miasta p. dr. Śliwiński. W odpo­
wiedzi wygłosił serdeczne przemówienie p. 
min. Głąbiński, obiecując wszelką pomoc ze 
swej strony nowopowstałej instytucji.

Zbąszyń. (Sensacyjne aresztowanie) Miej­
scowa straż celna przy aresztowała w ub. po­
niedziałek pewnego Żyda nazwiskiem Brio z 
Poznania oraz pewnego Niemca rzekomo by­
łego urzędnika kolejowego, którzy z pomocą 
trzeciej osoby, podobno* polskiego urzędnika 
kolejowego, przemycić usiłowali do Niemiec 
rozmaite klejnoty 1 cenne dokumenty polity­
czne Aresztantów odstawiono do Poznania 
dc- województwa, a stamtąd pod eskortę, na 
policję 1 Szczegóły są narazie trzymane w ta­
jemnicy. ,.■

Warszawa, 16. 8. (A. W.)1 dolary 
242 000. Funty ang. 1175 000. Franki fr. 
13 200. Franki belg. 11000. Franki szw. 
44 000. Marki niem. got. 0,07. Liry wło­
skie 10 400. Korony czesk. 7020. Korony 
11.00—12.00. Marka polska wypl. 11.50 
— 12.25.

Gdańsk, 16. 8. (A. W.) Dolary 
3 000 000—3 200 000. Marka polska got 
austr. 3.45. Tendencja utrzymana.

Koniec działu redakcyjnego, 
Za redakcję odpowiedzialna: Zofja Gutowska 

w Torunia
Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej. T.Ä.

Ludwik Szymański
* urzędowy ekspedytor kolei państw. 
Ekspedycja frachtu. Transport mebli,
tt Magazynowanie 1 finansowanie towarów l!
V --------------- Magazyny ———

e bocznicami kolejowemł x wyładowaniem wprost e wagonu 
X xeosxcxçdxeniem xwóxki.

V ",ЦГ Ceny zniżone *Ц proszę żądać ofert 
Własne toje na Głów. Dworcu i Mokrem umożliwiają 

natychmiastowa dostawę, (A 2

Pinie Miii [fflietó!!!
Naturalna woda leczniczo — stołowa solanka

Doskonały Ito dekużywany przy cierpieniach 
żołądka •• kiszek —■ nerek -- ketani i narządów 

oddechowych. D1000
Bliższe informacje 1 orzeczenia lekarskie.

eksploatacja źródła w Czerniewicach 
_____ p. Toruń il, telefon 434._______  

Zakupuję wagonowo 
kartofle, owies, fasolę, ser, masło.

Płacę ceny rynkowe w dniu wysyłki obowiązujące.
Łaskawe Spieszne oferty uprasza d 893

Feliks Kaube, Toruń, św. Katarzyny 3,
Tel 326 i 550.

I Nakłady Sp. Wyd. „Słowa Polskiego“
■ Do nabycia w Kantorze (Lwów — Zlmorowloaa 11—15).

: ■ ■ 
:

OOOOOOOOCIOOOOOOOO
X Łótka metalowe K* 301 (
Se Meble koszykowe
\r Walizki pièci enne
O Artykuły skórzane i
Q Szczotki katd. rodzaju i
Q Biczyska i laskt <

I W. $Z«łIKOWSKI 1 ni
Sr i Hurtownia І Fabrykacfa

ö P о шО- olita liete 211. -Telefon 1435.

kz Chodniczki kokosowe.
Ô Wycieraczki kokos.
(S Szpagaty І przędza
Z4 Wszelkie artykuły galant. 
Sk Chodniki kolor, i »afiji 
Sr Wózki drabinkowe i helki 
Q Fabrykacja artykułów drzewnych.

oooooooocnoooooooo

Wykę
Wyczkę zimową
Gorczycę
Siemie lniane
Rzepik
Rzepak 
Mak 
Rydz 
Kminek

jako i wszelkie inne nasiona w większych i mniej­
szych ilościach kupuje zawsze к.--. . .,

, . ?‘*г

L. Tomaszewski
858 w Toruniu
Chełmińska 15. ;Te)efon 804.

fi
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Stanisław Grabski . Naród a Państwo • • • cena 8000 mk.
Prof Dr. Fl. L Huber’* Albert Einstein i jego teoria (wyd.II) 3.000 mk.
J. Haberton.............Chłopyszki Heleny Humoreska 5.000 mk.
Dr. Jan Czekanowski; Wchodnie zagadn. graniczne Pol. 7 000 mk.
Sir Samuel M. Stuart: O pogromach w Polsce............. 2.000 mk.
Ppłk. Józef Sopotnicki Kompanja polsko-ukraiń. z 12 szk. 24.000 mk. i

Baczność!!! i
Opony Bergougnan i
pełne i dęte Л Л Л Л Л marka światowa 

krążą wszędzie Л Л Л Л mkną wszędzie 
stale na składzie po cenach fabrycznych z wysokim rabatem. 

Przedstawicielstwo 
Bracia Clerplałkowscy Toruń, 

Tel. 1471. Chełmińska szosa 33. Tel. 1471.

i:
ю ot

?R

Baczność i
Ważne dla właścicieli aut!

Do wynajęcia będzie w przeciągu ca. 8 tygodni 
10 ogniotrwałych garaiy 

zbudowanych według najnowszych wymagań przy 
szosie Chełmińskiej 33. _

МГ* Zamówienia przyjmujemy już teraz.

Bracia Cierpiałkowscy,
Jedyna w Bydgoszczy 

przędzalnia wełny 
kupuje i płaci najwyższe ceny za wełnę owczą 
oraną i niepraną. Zamienia się wełnę na wszel­
kiego rodzaju wełny przędzone, jako І na towary 
wełniane, jak swetry, pończochy, skarpetki, bluzki 
i ubranka dla chłopców. i H56

H. Lange, Bydgosece
ul. Mazowiecka 8, zaraz na lewo od dworca.


